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CZ OWIEK M þADRY I DOBRY

Homilia wyg oszona przez prof. dr. hab. Leona Dyczewskiego OFMConv

podczas mszy św. pogrzebowej Profesora Jana Turowskiego

Kośció Akademicki KUL, 14 lutego 2006 r.

Profesor Jan Turowski zúy! i pracowa! z nami i dla nas przez wiele lat.

Dotychczas gromadzi! nas poprzez swoj þa wielorak þa i bardzo dynamiczn þa

dzia!alność. W naszej wyobraźni !atwo mozúemy przywo!ać jego pe!n þa eks-

presji postać. Dzisiaj gromadzi nas tutaj w milczeniu poprzez swoj þa śmierć.

W wieku 89 lat swojego zúycia odchodzi od nas, ale nie zostawia po sobie

pustki, bo zúyje nadal. Zarówno on, jak my, tu zgromadzeni, urodziliśmy sieþ

do zúycia wiecznego. Prawdeþ teþ doskonale wyrazúa prefacja dzisiejszej mszy

św.: „Zú ycie cz!owieka zmienia sieþ , ale sieþ nie kończy”. Co warte by!oby

nasze zúycie, jaki sens mia!yby nasze zmagania, cierpienia, osi þagnieþcia,

przyjaźnie, gdyby ca!kowicie mia!a nas poch!on þać ziemia lub strawić ogień;

gdybyśmy przechodzili w nicość?

W świetle religii chrześcijańskiej śmierć nie jest końcem ludzkiego zúycia,

bo raz zaistnia!e, nie mozúe być unicestwione. Ono jedynie podlega prze-

mianom. Śmierć jest tylko kresem jednego z etapów naszego zúycia. Podobnie

jak narodziny s þa zakończeniem zúycia w !onie matki i pocz þatkiem samodziel-

nego istnienia, tak i śmierć cielesna jest zakończeniem zúycia ziemskiego

i jednocześnie przejściem do nowej formy istnienia, wejściem w pozado-

świadczalny porz þadek tego świata.

Czym jest śmierć? Najczeþ ściej określa sieþ j þa jako od! þaczenie duszy od

cia!a, tzn. jako przejście ludzkiego nieśmiertelnego „ja” do nowej formy

istnienia. W okresie zúycia ziemskiego dusza tak ściśle jest po! þaczona

z materialnym cia!em, zúe tworzy wraz z nim jedn þa istoteþ ludzk þa. Kośció!

katolicki podkreśla teþ jedność, ucz þac, zúe dusza jest form þa cia!a i je ozúywia.

(naukeþ teþ poda! sobór w Vienne, 1311-1312; por. BF 34). Pomimo tej jed-

ności dusza ludzka mozúe oddzielić sieþ od cia!a i istnieć bez niego, zosta!a

bowiem stworzona przez Boga jako byt szczególny. Jej wyj þatkowość przeja-

wia sieþ w tym, zúe tworz þac z cia!em jedn þa istoteþ – cz!owieka, równocześnie

jest duchem, bytem niematerialnym, nieśmiertelnym, wolnym, świadomym,

zdolnym do poznania, mog þacym istnieć takzúe bez cia!a. Śmierć nie pozbawia

duszy tych w!aściwości. Ludzkie duchowe „ja” mozúe wieþc po śmierci istnieć

z ca!kowit þa świadomości þa, kochać lub, niestety, nienawidzić – i to przez ca! þa
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wieczność. Cz!owiek z chwil þa śmierci traci jedynie te zdolności poznawcze,

które mia! dzieþki swojemu cia!u, a wieþc umiejeþtność zmys!owego widzenia,

s!yszenia, dotykania itp. Nie traci jednak mozúliwości duchowego „widzenia”

i „s!yszenia”. Dobrze wie, co sieþ z nim dzieje, co przezúywa, odczuwa, co

poznaje i czego pragnie itp. Nie ma jednak juzú cia!a, które powoduje nieraz

zmniejszenie świadomości lub ca!kowite jej zawieszenie.

Wraz ze śmierci þa nie kończy sieþ istnienie ludzkiego „ja”. Cz!owiek umie-

raj þacy nie traci swojej tozúsamości, nie zmienia sieþ w kogoś innego, lecz

zmienia sieþ jedynie sposób jego istnienia: do momentu zmartwychwstania

beþdzie zúy! bez cia!a. I ten brak cia!a powoduje, zúe „umar!” dla otoczenia,

które nie mozúe juzú z nim rozmawiać, s!yszeć go i dotykać ani dostrzegać

jego nowej formy zúycia. Chociazú umar!y cz!owiek nadal zúyje dzieþki swojej

nieśmiertelnej duszy, to jednak my tego zúycia nie dostrzegamy. Gdy patrzymy

na umieraj þacego cz!owieka, podobni jesteśmy do kogoś, kto widzi znikaj þac þa

za zamykaj þacymi sieþ drzwiami osobeþ , wchodz þac þa do sali, ale wneþtrza sali

i znajduj þacej sieþ w niej osoby juzú nie dostrzegamy. Z chwil þa śmierci cz!o-

wieka jego świadoma dusza przechodzi do innej formy istnienia, którego my

nie potrafimy poznać naszym wzrokiem, dotykiem ani s!uchem. Dlatego nam,

ludziom zúyj þacym na ziemi, wydaje sieþ , zúe zmar!ych juzú nie ma, zúe przestali

istnieć. Tymczasem kazúdy umieraj þacy móg!by powiedzieć jak św. Teresa: „Ja

nie umieram, ja wchodzeþ w zúycie” (św. Teresa od Dzieci þatka Jezus. Novis-

sima verba; por. KKK 1011). To przekonanie wiary chrześcijańskiej zwieþ źle

wyrazúa Katechizm Kościo!a Katolickiego: „W śmierci, beþd þacej «rozdzieleniem

duszy i cia!a, cia!o cz!owieka ulega zniszczeniu», podczas gdy jego dusza

idzie na spotkanie z Bogiem, […] trwa w oczekiwaniu na ponowne zjedno-

czenie ze swoim uwielbionym cia!em” (KKK 997; por. Pius XII. Enc.

Humani generis: DS 3896; Pawe! VI. Wyznanie wiary Ludu Bozúego, 8; Sobór

Laterański V (1513): DS 1440; KKK 366).

Smutek i radość towarzysz þa dzisiejszej uroczystej ceremonii pozúegnalnej

Prof. Jana Turowskiego. Smutek, bo zúegnamy kogoś nam bardzo bliskiego,

z którym dzieliliśmy nasze zúycie, a radość, bo wyraźnie sobie uświadamiamy,

jak wiele korzystaliśmy z jego bogatej osobowości. Odchodzi od nas cz!owiek

m þadry i dobry, wytrwa!y w trudach i pe!en optymizmu, !agodny i niekrzyk-

liwie radosny.

Myśli nasze biegn þa zarówno ku Profesorowi Janowi Turowskiemu, jak i ku

Bogu, który ogarnia naszego Profesora ciep!ym spojrzeniem, przyjmuje go

z otwartymi ramionami i wprowadza do domu juzú przygotowanego, a przygo-

towanego przez d!ugie i owocne zúycie Profesora; przez jego wiareþ , nadziejeþ
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i mi!ość, przez jego poznawanie prawdy, w co wk!ada! wiele wysi!ku, przez

dobro, które czyni!, i przez pieþkno, które kocha!. Swoim zúyciem budowa! dla

siebie dom wiecznego pobytu i mamy nadzieje, zúe zbudowa! o wiele wspa-

nialszy anizúeli trzypokojowe mieszkanie przy ul. Nieca!ej w Lublinie. Dom

wiecznego pobytu wszyscy kszta!tujemy, i to nieraz z wielkim trudem,

z pomy!kami i korekturami. Ale jest to zawsze dom trwa!y i najbardziej

w!asny. Taki, jakim go budujemy naszymi czynami i pragnieniami. W takim

zamieszkamy na ca! þa wieczność.

Dzisiejsza uroczystość pogrzebowa jest dobr þa okazj þa, by przypomnieć,

z jakich elementów ten dom wiecznego zúycia budowa! sobie nasz wspania!y

Profesor.

Do samodzielnego zúycia przygotowywa! sieþ jeszcze w latach mieþdzywojen-

nych, znamionuj þacych sieþ twórczym dynamizmem, wielk þa otwartości þa i umi-

!owaniem Ojczyzny. By! ciekawy czegoś nowego, poszukuj þacy, krytyczny.

Wielce ceni! rzeteln þa wiedzeþ , cheþtnie angazúowa! sieþ w nowe przedsieþwzieþcia,

organizowa! badania i instytucje.

By! cz!owiekiem dyskursu i dialogu. Lubi! dyskusjeþ i do niej prowokowa!,

wrzucaj þac nowe problemy. W!asne pogl þady formu!owa! w sposób otwarty, po-

budzaj þac do poszukiwania pe!niejszych odpowiedzi. Umia! sieþ wycofać, kiedy

dostrzeg! zagrozúenie przerastaj þace jego mozúliwości lub kiedy stwierdzi!, zúe

nie ma wystarczaj þaco dobrego rozeznania. Tak by!o mieþdzy innymi, kiedy

w latach pieþ ćdziesi þatych pod wp!ywem literatury zachodniej i krajowej

stwierdza! upowszechnienie sieþ rodziny nuklearnej. A kiedy badania prze-

prowadzone w rózúnych środowiskach ukaza!y co innego, wycofa! sieþ z tego

stanowiska i stwierdza!, zúe w polskim spo!eczeństwie dominuje nie rodzina

nuklearna, lecz rozszerzona. By! wrazúliwy na fakty, ale w podejmowaniu

dzia!ań kierowa! sieþ wartościami i idea!ami. Mia! wyj þatkow þa intuicjeþ badacza.

By! cz!owiekiem wyrozumia!ym i budz þacym nadziejeþ , co wyraźnie przeja-

wia!o sieþ w jego recenzjach, które by!y krytyczne, ale i zúyczliwe, zawsze

z propozycjami dalszego rozwoju. Dlatego cheþtnie powo!ywano go na recen-

zenta prac dyplomowych i projektów badawczych.

Godnym podkreślenia rysem osobowości Profesora by!a jego delikatność

w kontaktach osobistych, pogodna towarzyskość, wierność w przyjaźni,

cierpliwa i pe!na poświeþcenia opiekuńczość. Ta ostatnia cecha objawi!a sieþ

szczególnie wyraźnie w chorobie zúony.

Prof. Turowski by! otwarty na rózúne środowiska. Kiedy KUL by! izolowa-

ny, nawi þazywa! kontakty z wieloma ośrodkami akademickimi i instytucjami

spo!ecznymi w kraju i zagranic þa. By uniwersytet oddycha! dwoma p!ucami:
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kultur þa Wschodu i kultur þa Zachodu, organizowa! mieþdzynarodowe konferen-

cje, za!ozúy! Szko!eþ Letni þa Kultury i Jeþzyka Polskiego KUL dla obcokrajow-

ców. Przez naukeþ i badania naukowe pragn þa! udoskonalać zúycie. Swoimi

badania nad nowoczesnymi osiedlami przyczynia! sieþ do podnoszenia w nich

jakości zúycia. Na podstawie badań i analiz socjologicznych postulowa! rozwój

infrastruktury spo!eczno-kulturalnej, by nowoczesne osiedla nie by!y tylko

„sypialniami”, ale tworzy!y zúywe spo!eczności lokalne.

Profesor Turowski by! wierny swojemu środowisku. Jako znany i ceniony

socjolog by! poszukiwany przez rózúne ośrodki dydaktyczne i badawcze,

wabiony przez nie prestizúowymi stanowiskami i wieþkszym uposazúeniem, ale

Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, w którym wzrasta!, nie opuści!. Tu,

w tym Kościele Akademickim, w sercu kulowskiego środowiska akademickie-

go, chcia! tezú mieć ceremonieþ pogrzebow þa.

Florian Znaniecki, jeden z wybitnych socjologów w skali światowej, dla

którego cz!owiek by! pierwotn þa wartości þa, a wszystko inne wartościami wtór-

nymi, kiedy kreśli! sylwetkeþ cz!owieka cywilizacji przysz!ości, podkreśla!, zúe

powinna go cechować m þadrość i dobroć. Prof. Jan Turowski – jako kontynua-

tor humanistycznej socjologii Znanieckiego – te dwa przymioty posiada!,

a dzieþki nim by! wspania!ym przewodnikiem w skomplikowanym świecie

i integratorem mimo woli w rozbitym świecie spo!ecznym okresu PRL.

Ofiarujemy Ci, nasz wspania!y Profesorze, nasz Bracie w wierze chrześci-

jańskiej, nasz þa modlitweþ , nasz þa pamieþ ć, nasze trwanie przy tych wartościach,

które dla Ciebie by!y drogie, którymi dzieli!eś sieþ z nami, a które wypró-

bowa!eś w!asnym zúyciem. Wspieraj nas teraz w tym, abyśmy byli godnymi na-

steþpcami w przekazywaniu m þadrości zúycia i wiary w Boga, abyśmy pomnazúali

dobro wokó! nas. Odprowadzamy Twoje cia!o na cmentarz, ale pozostajesz po-

śród nas przez swoje czyny, myśli, plany, prace, które mamy w swoich pry-

watnych i publicznych bibliotekach. Twoje cia!o chowamy w ziemi lubelskiej,

z której wyszed!eś, któr þa tak bardzo kocha!eś, dla której wiele uczyni!eś.

Wierzymy, zúe spotkamy sieþ ponownie, bo Bóg – z reþki Którego wszyscy

wyszliśmy – czeka na kazúdego z nas. Ty nas tylko w tym wyprzedzasz.

Drogi Profesorze, to nie śmierć zabiera nam Ciebie, ale dobry Bóg wzywa

Cieþ po nagrodeþ za dobre, szlachetne, m þadre zúycie na ziemi. Zú egnaj þac Cieþ

dzisiaj, pozostajemy w nadziei spotkania sieþ z Tob þa w Bogu.

Zú egnaj þac Ciebie jako naszego nauczyciela, wspó!pracownika, kolegeþ, przy-

jaciela, dzieþkujemy za przewodnictwo w poznawaniu zúycia, w poszukiwaniu

prawdy, za wszelkie przejawy zúyczliwości, za przyjaźń. Niech Bóg darzy Cieþ

radości þa wieczn þa, bogactwem swego zúycia – jak Ty darzy!eś nas bogactwem

swej osobowości.


